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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2. Stycznia.

N. Król raczył nadać Koniuszem u k ra jow e­
m u B u r g s d o r f ł o w i  w  T rak eh m en  o rder 
O rła  czerw onego drugići klassy z liściem dę­
t o  w ern , a katolickim proboszczom  I I e r g e -  
s e l l o w i  w  Medznie, w  pow iecie  Pless, i 
S t u r m o w i  w  Rathsmannsdorfie, w  p o w ie ­
cie Nissy, o rder O rła  czerw onego  czw artć j  
klassy.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26. Grudnia.
Kasza Gazeta niemiecka, bardzo liberalny 

i interessa państw a często dokładnie rozbie­
rający dziennik , karci m ocno nader niekorzy­
stne opisanie ślachty w  p row incyach  nad m o ­
rzem  Baltyckiem położonych , w  w y d an ćm  
n iedaw no  temu przez Rossyanina dziele o Fin- 
landyi i Szwecyi i na w stęp ie  do sw ego a r­
tykułu o tej naganie pow iada  co następuje: 
v Słusznie możemy niew iadom ość tego publi­
cysty pod  w zględem  Rossyi za rzecz trudną 
do darow ania  poczytać, gdy zaprzeczać nie 
n o ż n a ,  i e  dnia dzisiejszego państw o  to z p o ­

w o d u  sw o ich  ró inostronnych  s tósunków  sa 0 -  
ściennymi krajami, swojej potęgi i mądrości 
rządu swego w europejskim systemacie państw 
p ierw sze  niemal miejsce z a jm u je ; dla tego  
w ięc  w ażną est nader dla każdego w ykształ­
conego człowieka rzeczą, aby państw o  to d o ­
kładnie poznał. Lekkom yślność , z iaką za­
granicom dziennikarze i au to row ie  czy te ln i­
k ó w  sw oich  zmyślonemi wypadkam i i_ p rze­
w ró t  nemi doniesieniami o Rossyi z łu d z ić  u h -  
łują,  m ocnoby nas zadziwiła , gdybyśmy m e  
w iedzie li ,  że nie sama n i e u m i e j ę t n o ś ć  zaw aze 
ich piórem kieruje. Obcą lekkomyślność je ­
dnakże mniej  su row o ganić powinniśm y, z w ę ­
żając, że i między naszymi kra jow ym i pisa­
rzami znajdują się m ężowie słynnego imienia, 
k tórzy się podobnćj niewiadomości w  rzeczach 
własnćj ojczyzny w innym i stali.n

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Grudnia.

Dotychczasowe przegłosow ania  w  Izb ie  
okazują, że s tronn ic tw o  221, nazyw ane także 
przez niektórych s tronn ic tw em  d w o ru  lub 
s tronn ic tw em  rz ą d o w e m ,  ciągle jeszcze jest 
najsilniejsze. Nie tw o rz y  ono w praw d z ie  sa­
mo przez się większości,  licząc obecnie tylko 
około 180 c z ło n k ó w ;  ale całkow ite  ro z d ro ­
bnienie pozostałych s tronn ic tw  do w o d z i  ró -



w n i e  te raz ,  jak od  1832 r o k u ,  ciągle, źe p ra ­
w y  ś ro d ek  p r a w d z i w y m  jest z a ro d e m  w i ę k ­
szości. W p ł y w ‘221 był szczególniej w id o c z n y  
p r z y  w y b o r z e  Pana M a r t i n a ,  gdy  w s p ó łz a ­
w o d n ik  jego p rz e z  M in is teryum  i opozycyą 
b y ł  pop ie rany .  M ia n o w a n ie  to  tern bardz iej 
b y ło  n ie spodz ianem , gdy  dnia p o p rzed za jąceg o  
P a n  V iv ien  121 g ło só w  o trzym ał ,  a 30 c z ło n ­
k ó w  opozycy i za P anem  S a d e  g ło so w a ło .  — 
W n o s z o n o  b o w ie m ,  źe p rzy  p o w tó r n e m  p rz e ­
g ło s o w a n iu  Pan V iv ie n ,  |ako s tronn ik  o p o z y ­
cyi,  o w e  30 g ło s ó w  pozyska. Ale zda;e się ,  
i e  g łosy  te  z um ysłu  p rze zn ac zo n o  dla Pana 
M a r t in a  w  celu zadania klęski M in is te ryum . 
Badż zaś jak b ą d ź ,  z w szys tk iego  przecież  
w y n i k a ,  ze n a p r z e c iw  M in is te ryum  w  Izbie 
jakiś  b e z rz ą d  panu je  ; b o  gdy P an  D ufau re  
p r z e c iw k o  P a n u  T h ie r s o w i  za P an em  Ja k o -  
b e m  L efebv re  g łosu je ,  zdaje się być  rzeczą  
sp rze cz n ą  poczy ty w a ć  m ia n o w a n ie  P. M artina  
za klęskę M inisteryum . — W ś r ó d  t a k o w y c h  
okoliczności w ą tp ić  juz p r a w ie  n ie m o ż n a ,  że 
zm ian a  jakaś m iędzy  o so b a m i,  sk ładającem i 
a d m in is t r a c y ą , n a s tą p i ,  i te raz  p o w sz e c h n ie  
s ą d z ą ,  ze P an  t -u iz o t  do M in is te ryum  w s tą p i .  
J a k o  p o tw ie rd z e n ie  zdania tego  u w a ż a ją  tę 
oko l iczność ,  ze D z i e n n i k  s p o r ó w  dziś P .  
D u fa u re  p r z e c iw  za rzu to m  opozycy i b ro n i ,  — 
o d  k tó re j lo  p rzysług i w s p o m n ia n y  dz ienn ik  
aź d o tą d  z a w s z e  by ł dość dalekim.

W s z y s tk ie  pogłoski o miejscu p oby tu  zb ie­
g łego z C onc ie rge r ie  M argrab iego  C ro u y -C h a -  
nela  by ły  b ez za sad n e ;  nie w y je c h a ł  on  b y n a j­
mniej^ z Paryża. A d w o k a t  jego ogłasza dziś 
W  d z ien n ik a ch  tu te jsz y ch ,  źe Pan  l , r o u y - C h a ­
n e l  u d a ł  się  w c z o ra j  do  Sędzi instrukcyjnego , 
Z ang iacom iego ,  dla stawi,enia się p rz e d  nim 
w  c h a rak te rz e  w ięźn ia .  Ze zaś Pana Z ang ia ­
com iego  w  do m u  nie b y ło ,  ju tro  za tem  d o ­
p ie ro  P an  C r o u y - C h a n e l  za m ia r  sw ó j  u sk u ­
teczn i.

W  l a  P r e s s e  cz y ta m y : „ D o  M in is te rs tw a  
s p r a w  zag ran icznych  nadesz ły  dziś depesze  ze 
W sc h o d u .  P re ze s  rady  g a b in e to w e j  w rę c z y ł  
je  n ie z w ło c z n ie  K ró lo w i ,  l r e ś ć  ich n ie w ia ­
d om a.  «

D zienn ik  N a t i o n a l  p isze :  « W i a d o m o ,  i e  
r z ą d  m exykanski s to so w n ie  do z a w a r te g o  t r a ­
k ta tu ,  p rzy s ła ł  do  t r a n e y i  4,000,000 f r a n k ó w  
w y n a g ro d z e n ia .  P ien ią d ze  te lubo  ze s te m ­
p le m  m exykansk im , z a w ie ra ją  jednak  w  s o ­
b ie  z b y t  m ałą  s tó s u n k o w ą  ilość s re b ra ,  gdyż 
zam ias t  900,000, ty lko 600,000 części s reb ra  
w  n ic h  się zna jdu je ,  coby  s ta n o w i ło  blisko 
1,300,000 fr. defic itę .  B y ły źb y  te p ien iądze  
u m y ś ln ie  d la F r a n c y i  b ite? W  tak im  razie b y ­
ło b y  to  oszukan ie  jednego  n a ro d u  p rz e z  d r u ­
g i ,  jakiego nie b y ło  do tąd  p rzy k ła d u .  —  T u ­

te jszy  m exykansk i K o n su l  energ iczn ie  p r o t e ­
stuje p rz e c iw k o  p o w y ż sz e m u  o b w in ie n iu ,  ja ­
koby  rz ą d  m exykanski w y p ła c i ł  4 m il iony  fr. 
f a ł s z y w ą  m o n e tą .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  28. G rudn ia .

P o se ls tw o  rossyjskie w  L o n d y n ie ,  p o d o ­
bnie  jak i aus tryackie  w  obecnej c h w il i  n a d ­
zw y c za jn ie  jest czynne. « ł ła ro n  N eu m a n n ,  
tak donpsi K u r y  e r ,  k tó ry  tu  z szczegó lnćm  
po lecen iem  do d w o r u  L ondyńsk iego  p rzyby ł,  

. p rz e jm ie  ro lę  Xięcia E s te rh a ze g o  w  uk ładach  
do tyczących  się py tan ia  w s c h o d n ie g o ,  m ają­
cych  się zaraz po  św ię tac h  ro zp o c ząć  a B a ro n  
B r u n n o w  Kossyą w  miejscu czc igodnego  H r a ­
b iego P ozzo  di B o rg o  r e p r e z e n to w a ć  będzie , 
s łabość  a lb o w ie m  z d r o w ia  nie p o z w a la  H r a ­
b ie m u  z a jm o w a ć  się czynnie  sp r a w a m i  p ub l i­
cz n em u  W zg ro m ad zen iach  d y p lom a tycznych  
sądzą p o w s z e c h n ie ,  źe ,  p o n ie w a ż  zam iary  
Rossyi ca łk iem  n iem al in te re sso w i Anglii o d ­
p o w ia d a ją ,  w y je d n a n ie  p rzychy len ia  się F ra n -  
cyi do  z a ła tw ie n ia  cale'j tćj s p r a w y  jedyną  
t r u d n o ś ć  s ta n o w ić  będzie.

P o d łu g  n a jn o w szy c h  w ia d o m o śc i  z n ie sp o ­
k o jnych  o b w o d ó w  w  W a l i i ,  a m ia n o w ic ie  
z M e r th y r  ły d o i lu ,  znovvu się tam  n o w y c h  
o b a w ia n o  r o z r u c h ó w .  K artyśc i  b o w ie m ,  
w  liczbie 7000 , za w a r l i  fo rm a ln y  zw iązek ,  
z rob il i  spis naz w isk  s w o ic h  i o d b y w a l i  nocne' 
schadzki w  p o je d y n cz y ch  lożach ,  na k tó ry c h  
u c h w a lo n o  m iędzy  innem i ro zszerzan ie  n o ­
w e g o  dzienn ika  w  miejsce « W e s te rn  V ind i­
ca to r"  w  angielskim i w ali jsk im  języku , k tó ry  
p rz e z  akcye m a  przyjść do  skutku U rzędn icy  
w s z ę d z ie  się maią na bacznośc i  i m ię d zy  in ­
nem i o św ia d c z y l i ,  źe każdem u  pu b liczn em u  
z b ie ran iu  się k a r ty s tó w  przeszkadzać  będą, 
i w  rzeczy  sam ej zakazali m ięd zy  innem i 
w ie lk ić j  ucz ty ,  jaką kartyści d. 25. w  M e r th y r  
T y d o i lu  w y p r a w i ć  zamierzali. D o  k rążących  
w  W alii  m n ie j  w ia ro g o d r iy ch  pogłosek  i ta 
nab-źy, ze ,  kartyści mię-dzy 28. a 30. bież. m . 
p o w s z e c h n y  rokosz w  okolicy M e r th y ru  do 
sku tku  p rz y w ie ść  zamyślają.

S z w a j c a r y  a.
Z G e n e w y ,  dn. 20. G rudn ia .

( Monachijska Gaz. pow sz .)  W  bliskości n a ­
szego miasta  o tw o r z o n o  m ie jsce  p rzy tu łk u  dla 
p r o te s t a n tó w ,  p ragnących  p rze jść  na ło n o  
rzymsKO - katolickiego kościoła. P a p ie ż ,  z a ­
w ia d o m io n y  o tym  n o w y m  zakładzie ,  k tó r e ­
m u  jeszcze na w ie lu  p o trz e b n y c h  z b y w a  r z e ­
c z a c h ,  p rzysła ł  m u  5 0 0  s k u d ó w  rzym sk ich  
za pom nżk i  i napisał list z p o w in s z o w a n ie m  
z p o w o d u  tak c h w a le b n e g o  p rzeds ięw z ięc ia  
d o  B iskupa z H e l  l e v  ( d e p a r te rn e n t  de  H A in)
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w r a z  z przyłączeniem w ie lu  o d p u s tw  dla odpadnięcia Kapudana Baszy był tłum aczem  
p ra w o w ie rn y c h ,  zajmujących się dziełem ta- tureckim na o k u c ie  admiralskim,

■ r ,e Przyppszących żadnego zaszczytu polityce
francuzkiej. Zdaje się , że A dm irał Lalande (?) 
zrob.ł największe w rażenie  na umyśle Kapu­
dana Baszy zapewniając g o ,  źe C h o srew  
Basza i Hali! Basza, domniemani zdrajcy kra­
ju , a razem nieprzyjaciele A chm eda, w  po ­
rozumieniu z Anglikami flottę turecką w  ręce 
Rossy an w ydać postanowili. T o  w p ra w iło  
tureckiego Admirała w  wielki k łopot i o ba ­
w ę ,  poczćm  go przez bliskie przybycie eska­
dry  angielskiej, któraby ocaleniu f l o t t y  otto- 
mańskićł zapew ne  przeszkodzić potrafiła, tak 
dalece parto ,  iż Achrned Basza idąc raczej za 
popędem  zew ną trz  jak za w łasnem  natchnie­
n iem , Dardanelle opuścił i do Alexandryi się 
udał. J

A u s t r y  a,
Z W i e d n i a ,  dnia 28- Grudnia.

(Gaz.  szl.) — Cesarsko-austryacki urzędnik 
policyi, P. G i i th , który podczas zajęcia w ó ł-  
nego miasta K rakow a miał sobie poruczoną 
organizacyą i kierunek policyi tamtejszej, sto­
sow nie  do własnego życzenia n iedaw no temu 
do Austryi pow róc ił  i p ie rw szym  Kommissa- 
rzem  policyi w  Przemyślu m ianow any  został. 
1 utaj nfiai się stad ofiarę ohydnego skrytobój­
stw a. Gdy bow iem  dn. 17. rn. b. w ieczorem  
przez ciemny ganek domu sw ego przechodził, 
ugodzono go w  piersi sztyletem,, który w s z e ­
lako pośliznąwszy się o czwarte* żebro i g w a ł­
townością  pchnięcia zgięty, celu sw ego chy­
bił. M orderca , którego do czynu tego zape­
w n e  polityczny fanatyzm spow odow ał,  uszedł; 
później uw ięziono  w p raw dzie  podejrzaną oso­
b ę ,  ale identyczność tejże z sp raw cą zbrodni 
nie jest leszcze udow odnioną. P G u th ,  któ­
rego rana niebezpieczeństwem  życia nie za­
graża, w yśledz ił ,  jak w iad o m o , zabóiców  
agenta rossyjskiego, Celaka i rew olucyjne za­
biegi na ziemi Krakowskiej. Niestety! zły 
duch podobnego szaleństwa i w  Galiryi je­
szcze od czasu do czasu się ob jaw ia , ale czuj­
ność w ładzy  umiała dotychczas w  p ierw szych  
zarodach go przytłumiać. Polska propaganda 
aa granicą ciągle czynna, aby tylko w  ojczy­
źnie w łasnej nieszczęścia i klęski sprawiać.

i I j ' SSryUSZ Gulczyński, krzątał się już 
od daw nego czasu w  Gałicyi i wszelkie usiło­
w ania  policyi, aby go przydybać, były nada- 
remn«. Ostatniemi czasy udało się w p r a w ­
dzie w ładzy  miejsce pobytu  j'ego wyśledzić, 
ale chw ili ,  gdy żandarm  d rzw i jego o tw ie ­
ra ł ,  Kulczyński, spaliwszy w p rzó d  wszystkie 
sw oje  pap ie ry , pistoletem życia się pozbawił,
p ra w i ło ’' Z,0mkÓW ieS° o zgubę przy-

. Pis^ .  z T u rc y i : „ Zabiegi M ehmeda Alego, 
aby W .e lkorządzców  Porty  do bun tu  zachę­
cie, pokazują się zupełnie bezow ocnćm i. Suł-
t n« tv .3U , ,em na w ie rn °ści G uberna to rów  

. P°  egać może i odbiera codziennie 
swie ne cg° dow ody. T o  po części p rzy ­
czyną, dla czego Porta od niejakiego cza^u 
załatwienia sp raw  sw o ich  mnićj się do p o ­
mina. r

T  u r  c y a.
L  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 11. Grudnia.

(Gaz.  powsz.) — W ra c a m  się do w ażnych  
w y ja śn ie ń . otrzym anych przez Pana Fortha, 
a szczególniej Pana Avedica, k tóry  w  czasie

Rozmaite wiadomości.
Z b a w i e n n e  d z i a ł a n i e  s i ó s t r  m io -  

s i e r d z i a .  — W iad o m o , iż zawiązanie się 
szlachetnego to w arzys tw a  zakonnic obrządku 
ow ię tego  W incentego , to jest sióstr miłosier­
dzia, zajmujących się bezpłatnie nauczaniem 
p ci żeńskiej, metylko w ia ry  chrześcijańskićj 
i innych zatrudnień pożytecznych, ale n a w e t  
p ielęgnowaniem chorych w  szpitalu, Francyi 
w inn i jesteśmy. Jakoż spodziewać się można, 
iz ludzkość dla tych an io łów  litości, niosących 
ulgę i pocieszenie s trap ionym , w  każdym 
kraju pomniki wdzięczności w ystaw i.  Gdy 
na W schodzie ,  w  skutek wszczynającćj się 
ośw iaty  i tolerancyi, pod w zględem  umysło­
w e g o  ukształcenia także dla płci żeńskiej, 
k tórę  tamże przez długi czas w  więzach nic- 
w iadom ości trzym ano ,  błysnął promień n a ­
dziei-, in s ty tu t miłosierdzia w  Paryżu posłał 
z sw ojego  grona w  miesiącu Lipcu d w ie  za­
konnice do Kostantynopola, gdzie takow e 
dnia 16. Sierpnia b. r. dla młodych dziew czya  
szkołę założyły. Niedługo czekano na  p o ­
myślne w  tćj mierze skutki i m n ó s tw o  m ło ­
dych dzieci zgłosiło się do instytutu. Je d n a k ­
i e  dla ułatwienia przedsięwzięcia będącego 
dopiero w  kolebce, przyniesienia p raw dzi 
w eg o  pożytku siostry m iłosierdzia, nie przy­
jęły z początku ,ak tylko 50 uczennic , *i 10
8!er° L •’ Pomieszkanie daw ać 
8I^ , i . dom yślny ten w ypadek  spo­
w o d o w a ł  tow arzysto  paryskie, do p o « U n ia \Ł

mił«saierdzfa° D w I e V t ^ h  d z ie w ię d u  &iÓ8lr

> ie  już tam  zostają, a siedm osiędzia 
^rm e. Pom iędzy tćmi ostatniemi tą



52
d w ie  młode Smvrniotki perskiego ro d u ,  które 
p rzed  półtora roku dla odbycia now icyjatu  do 
Paryża przybyły , a teraz z najgorłi w szem  p o ­
św ięceniem  tej missyi się podjęły.

D a g u e r o t y p  ś w i a d k i e m  u s ą d u .  — 
N iedaw nem i dniami w  Paryżu toczy się p ro ­
ces ro z w o d o w y ,  oparty  na d o w o d z ie ,  o ja­
kim  dotychczas nie słyszano. JN i e jak i pan M. 
m ia ł  sw oię  żonę w  porozum ieniu , źe się do 
nićj pew ien  m łody człowiek zaleca. Dla u 
niknienia n ieprzyzw oitości,  nie chciał w yw ia-  
dyw ać  się w  tej mierze od służących i sąsia 
d ó w ,  lecz stanął sobie w  szopie na zasadzie, 
i  postrzegł, iż syn jego sąsiada, każdego rana 
O godzinie tedynastej chodzi z jego żoną u- 
k radkiem  pod rozłożyste d rz e w o ,  gdzie usiad ł­
szy na ła w c e ,  sw oje  serdeczne uczucia jćj 
w ynurza .  Mąż nie życzył sobie mieć św iad ­
k ó w  tego wi d o k u ,  jednakże po trzebow ał ich 
dla usprawiedliw ienia  się przed  sądem. Z te-

f;o D ow odu  kupił sobie daguerotyp za 400 
ra n k ó w ,  i umieścił w  swojć) szopce k a m e r  ę 

o b s k u r ę ,  poczem  oblókłszy jodem płytę m e ­
ta lo w ą ,  us taw ił ją następnego poranku po- 
dług  przepisu , i w  przeciągu d w ó c h  mi nut  
Otrzymał najwierniejszy obraz s łoneczny, jako 
odcień swojego szczęścia. Z  p ły tą  w  ręku 
S ta w ił  się przed  sądem i podał p rośbę , aby go 
rozw iedz iono  z |ego małżonką. D o  p anów  
D aguerre  i A rago  o d w oła ł  się jako do z n a w ­
c ó w  tej odw izerurikow ania  sztuki.

T r a f i ł a  k o s a  n a  k a m i e ń .  — Dziennik 
jiCarniola1'  podług listu z L izbony donosi: 
W  p e w n ć j  oberży w  Santarem , siedziało u 
s to łu  d w ó c h  porządnie ubranych p a n ó w ,  k tó­
rzy  jeden drugiego nie znali; sądząc z ich m o ­
w y ;  zdaw ało  się iz byli bogaci, szlachetnego 
urodzenia  i dobrego w ychow an ia .  P r o w a ­
dzili oni z sobą bardzo żyw ą  ro z m o w ę ,  a je­
den z nich zaprosił drugiego na w ieczorną  
p rze jazdkę, którą tenże z w ielkiem uszano­
w an iem  przy ją ł ,  i \v oznaczonej godzinie pu­
ścili się obadw ai gościńcem na um ów ione  
miejsce. Przy jechaw szy  do lasku, nagle z a ­
trzym uje  się p o w ó z ,  a właściciel jego d o ­
byw szy  p is to le tów , zw raca  się do swego go- 

* p rośbą ,  aby m u zegarek i sakiewkę sw ą 
CHldał, ale oto i gość nieleniwy w yjm uje  p o ­
dobnież w  tejże chwili pistolety, i w ym ierzy ­
wszy je w  sw ego p rzec iw nika , g rozi,  że na 
miejscu go ubi |e , jeżeli m u  natychmiast nie 
da zegarka i sakiewki z pieniędzmi. Można 
sobie w y o b raz ić ,  jak m ocno się obadw ai ci 
p anow ie  zdziw ili!  Nakoniec właściciel p o w o ­
zu rzek ł:  „ i i  go by na mnićj ta groźba nie za ­
strasza, .gdyż ma na koźle uzbrojonego w o ­
źnicę w  pom oc."  „ I  choćby w as  kilkaset 
było", odrzekł d rugi, „yyazystko nic nie pom o­

że; w iedz  o tern , że jestem B o n z a ,  i dosyć 
na t ć m !« — «A ja Z a m o n t a r a ! ” — Nastą­
piło n o w e  zadziwienie! Jakoż w  samćj rze ­
czy d w ó c h  najgroźniejszych naczelników  
band  zbójeckich, spotkało się tu  w  sposób 
godny swego rzemiosła! — Zamiast strzelania 
do siebie, uścisnęli się za ręce i postanowili 
św ietn ie  obchodzić dzień swojego p o zn an ia ; 
—  jednakże doznali przeszkody. W  mieście 
rozeszła się o nich pogłoska, i skoro p o w r ó ­
cili z  przejażdżki, natychmiast schw ytanych  
uw ięz io n o _______

U o u ir*  Je 11 i e.
W  tych dniach rozpocznie się druk zapo­

wiedzianej broszurki:
R edaktor Tygodnika literackiego

o Panach
Poplińskim i ILiikaszewiczu

i o ich
s p e k u l a c y a c h  l i t e r a c k i c h . _______

Ilandei Sypniewskiego w  Po- 
znaniu odebrał dzisiejszą, pocztą 
nowy transport nadzwyczajnie p ię­
knych świeżych ostrzyg. 

linia 5. Stycznia 1840.
Pomocnik aptekarski. umiejący po polsku”, 

znajdzie od W ielkiej nocy r. b. pomieszczenie 
W  stolicy. O sobom , tego miejsca sobie ży­
czącym , bliższych szczegółów pod adressęm 
A. G. udzieli Król. kantor intelligencyjny 
w  Poznaniu.  *

K ur s  g i e łdy  Berl i  ńsk iej.

D nia  4. Stycznia 1840. Sto-
pa

prC.

O bliei długu pau.tw a . . .
P r. ang. obligacje 1830. * . 
Obligi premiow handlu morsk. 
O bhgi Kurm archii a bież. kup. 
Obligi t/mCE Nowej M archii dt. 
B eilunkie obligacye miejskie . 
Królewieckie j j lo
Elblągskie J Uo '  j
Gdańskie dito w T . . . ]
Zachodnio -P r .  l is t,  zastawne .

^ oznOTłłkiego , 
V\ łłihodiłio- P r. listy zastawce . 
Pomorskie Jito
K ur- i Nowomarch. dito 1
Szląakie j it0 # \
O bi. zaległ. kap. i p rC. K ur- i No­

wej - M a r c h i i .......................
Z ło to  al di a r co
Nowe dukaty . . . . . .
Frydrychadory  ........................
Inne monety złote po 5 talarów . 
D i s c o n t o ........................................

Na pr. kurant
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